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nad dwoma zbrodniarzami.

Zatrucie czadem węglowym.
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Toporem zamordował okrutnie księdza
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OPŁATA POCZTOW A UISZCZONA RYCZAŁTEM

KRAKOWSKIE
G A Z E T A  C O D Z IE N N A  D L A  W S Z Y S T K IC H

1 0
GROSZY

pc -L  U. K r t k ó w ,  _ S r o d a _ 2 0  _ S t y c » n i a _19S 2_r_

BBOlet IŁ S. (Dolsk
w komisii budżetowej

s rSejmu
J^órajszym na sejuio 

*«Ui«ji budibto wej rozpat-iy 
5 J L  M  budżet M-S-Wojak 
■* v^? ?iP8'za ê  ̂ pofeeJ Pola-kiewica 
'W - i U b u y n i i ,
■.„tr ^biozgoub opracowanu 
wl?rf,Ł' w którym omówił utło- 
ro SToapcJarki M-8-™ o j łk o -  
,  \  w«zystkie sprawy, związane 
* .obroną narodówą. Na posiedzę. 
SiH był wiceminister gem.
©̂ {■■dkuWĘki w towarzystwie kil 
Woj«kfy*W>'5lł oflubtow M S

Polak!e*ipz podkreślił w
budżeto.

roku
■obudowę lotuictwa oraz

i » «  j s s g r *
■w azcze^ńin!^; zostanie za

niemożność przejścia na jednorocz 
■wojskową
nie wproV^d»^? 1 86 zostasłużbv ustawowo cza®
ty 17 Podchorążych pieeho.

dla żołnierzy w piechocie
Dale- 15 n‘*' *łect 
czernią 2108 ân  ̂ ograniczone ć wi
nią iT . Wstaną zniesione zebra 

Dosel Polakiewicz 
v t  <T- poszczególne działy, 
ą&a^ująo a  szczegółu* i tolo.

gospodarkę M-S.Wvj»L 
“o referacie wywiązała się wy 

^fcrpTjąoa dysku ją

Kongres praiowniKOw 
państwowych

Konsolidacja ruchu zawodowe, 
ko pracowników państwowych 
weszła w nową fazą. Przed kilku 
miesiącami trzynaście związków 
zawodowych pracowników pań. 
stwowyon- trzeszon ych dotych- 
0zas w trzech oentralach, a jedno 
FJScych v>i olo 200 tysięcy człon, 
pbw, wyłoniło międzyzwiązkowy 
®&mii»i porozumiewawczy, który 
r ^ ^ w ił soblo za cel zjednocze- 
r-® Pracowniczego. W  ub-
kłnkJl®^ oabyj 8ję pierwszy, zam 
L^»rv .iS nęp?® t®*0 komitetu, na
tów a £ 5 M °  około 300 d®1®*8- «■** Polekl,

przewodniczył dr- 
*!‘ Pt i eferabach w spra. 

w\cn ; ^Ytalnych upo-ażemo- 
Pr®4nn*tyki fUuibowai wy

Zamach no pociąg w  Francji
Z pod szczątków wykolejonych wagonów wydobyto 

tt zabitych, 20 ciężko rannych
W  odległości 80 kim. od Pa- rozległy się rozpaczuwe cltrzy-

ryża wydaizyła się . wczoraj 
przed północą okropna kata
strofa kolejowa. Oto przy sta
cji Saint * Juste na linji Paryż 
-l~  Calais na zwiotmcy wysko
czył t. ożyn parowóz a za nim 
cztei y wagony, które potoczyły 
się po nasypie i Wpadły na dc- 
mek dróżnika.

STOS SZCZĄTKÓW
Pozostałe wagony spiętrzyły 

się jedeu na drugim, tworząc 
stos izczątkow, z pod których

i przerażające jęki, podobnie, 
jak ze zdruzgotanych pierw
szyzn wagonów i domkii dróżni 
ka, w którym znajdowało się 
trzech kolejarzy.

ZABICI I RANNI 
Ze stacji pizyLyła ja i/eh - 

miast pomoc. Z pod gruzów wy 
dobyto 11 zabuyck i 20 ran
nych. Z pośród ranąycw 6 zna
leziono w stanie beznadziej
nym. Zostali też ciężKo rąnni 
trzej kolejarze w domku dróżni 
czyni.

SENSACYJNE W YNIK, 
BAD a N kOMiSJż bLEL/CiEj

Przybyła nac ranem komisja 
śledcza, która stwierdziła, że 
przyczyną katastrofy był za 
mack zbrodniczy. Otc sama* 
UiuwC; pizepilowoi* zwrotni
ce! niezauważeni prz~z niko
go i obsiug: stacyjnej dzięki
wernuozcioin i deszczowi.

Natychmiast wdrożono ener
giczne śledztwo i odstawiono 
miejjma katastrofy zandarme-
4 +

Komunizm w Chinach wzmaga się
Komuniści ottnieśli zwycięstwo u> bratobójczej waice

W  Chinach ogromnie przy
brał na sile ruch komunistycz
ny. Chińscy , komuniści . agitują 
za walką z Japończykami i Eu
ropejczykami- Doprowadzili jed 
nak do walki biatobójczej. Oto 
komunistyczna armja wyruszyła 
na miasto Hankou, niosąc wszę 
dzic po drodze zagładę Euro^ej

czy kom, którzy w popłochu u 
ciekajc, Przeciwko komunistom 
wyruszyła armja chińska, zosta 
ła jednak rozbitą. Większa 
częsc tej armji dostała się do 
niewoli, częśc przeszłą do szere 
gów komunistów. Armja komu
nistyczna pósuwa się naprzód.

JAPOŃCZYCY  
POD C H /JujINEju 

W ojska japońskie czynią przy 
gotowania do natarcia na Char 
bin W  kierunku Cbarbinr wy
ruszyło Ó0UO iołaierzy. Samolo
ty japońskie obrzuciły bombami 
szereg miasteczek „-pobliżu 
Ghwrlwnr

Wirni siitisuid iii l i t u

rt en ; uposażeni o.
P,rWrmay&ki służbowej wy 

ooTnnf 2 ■łowwn* dyskusja.DowAlT 2 oo-Miiui dyskusja 
oyj, uchwalono nęrt* rezolu

.r?  ‘  ’dew»zy8tkiem kongres do.
odciążenia rwat s  t>ra-

i rr,  na rseos państwa
KnhLJ.- T̂ 5?n*a Pł*c do poaiomu,
t uenTfae0̂ ą?w,ro oorm8,ną 
ciwinio - 8,i pwoowuioy sp m -  

. , aia . łlC wszelkim projektom 
*ub ograniczenia naby 

ni« n U* praw i uważają udzieie. 
saTn PuIuo> y finansowej na akcję 
stwŁ ° ° ° W^ 86 obowiązek pań
djm. ^bliższych dniach prezy. 
dzialr,o QL? TebJ przedstawi nie.

1 cia‘

66rllfŷ <1̂ SCY Przec|W eaukcji poborów
• a ch ^ S J jre ?^  ^  Kabc,wl. 
(i órnym 0g^ / 5 h, ni
Hrej kryt^A ®?płao rohntv.;~ ,Proj“ ^t obniŁki

nie k>-7‘ ^  ** hon.ecznć obniće
'ań,e administracyjnych,
T*ik wysokie.
I., l:i,;U V zarabia
' ‘■ 'f y . r o L l i w 68’8^ 1̂  po- n m W ki w przeciętnie w y.
(- >w tk a n ie  przemyełow
t>v wł 1 óomagi. gję,

pańetwowe objęły kon 9 w>d przem y.!^

rRZEMYSL (PAT), —  W  są
dnie okręgowym karnym toczy 
łą się przez ostatnie 2 dni 

w trybie doraźnym
rozprawa przeciw I. Melnyko- 
w i T. Rybijowi i A. Paluchowi 
z Mołoszkowic, pow. Jaworów.

Melnyk, chcąc zawładnąć 
mieniem swego wuja Iwana Kry 
wania, który zapisał mu cały 
swój majątek, namówił Rybija 
do zgładzenia Krywania, przy- 
czem przyrzekł mu po otrzyma
niu Spadku wypłacić 100 zł. Ry 
bij przybrał sobie do pomocy

parobka Palucha i w dniu 1J 
grudnia ub, roku' zaczaił Się z 
nim wieczorem w przydrożnym 
lcsie. R] bij zadał Krywaniowi 
kilka ciosów siekierą w głowę, 
zaś Paluch

bił go laską dopóki nie skonał.
Sprawców mordu aresztowa

no nazajutrz. Po przeprowadzo 
nej rozprawie zapadł wczoraj 
wyrok, skazujący wszystkich 
trzech

na karę śmierci 
przez powieszenie, z tern, że Pa

luchowi sąd złagodził karę ba 
dożywotnie więzienie. Obroń
cy dakzych dwóch oskarżonych 
odwołali się do łaski Pana Pre
zydenta.

O godz. 9-ej zawiadomiło 
min. Sprawiedliwości, że P. Pre 
zydent postanowił

skorzystać ż prawa łaski 
i polecił obu skazanym zamie
nić karę śmierci na dożywotnie 
ciężkie więzienie.

Obaj skezadi
plactąt u radości 

pnyjęir tę wiadomość

22 terorystdw-piekarzy przed sądem
Za krwawy teror, wyroki śmierci i zamachy grozi im

surowa kara
Banda piekarzy, groźnych te- 

rorystow, będących postrachem 
piekarń, w północnej diuelnicy 
miastą, doczekała się sadu za
swe

zbrodnicze wystąpienia. 
Lista oskarżonych obejmuje 

22 osoby, a akt oskarżenia po
daje, że wszyscy oni należeli do 

„czerwonej sekcji piekarzy", 
wiedząc, że zrzeszenie ich mu 
na celu wzniecanie nienawiści 
do właścicieli piekarń i 

krwawy teror 
wobec czeladników.

Czerwona sekcja opanowana 
była przez komunistów. Specjał 
f,y 1'omitet, złożony 2  czterech 
ludzi, Blumkina, Kupferberga, 
Brejmana i Cymenmana, wydał 

wyrok śmierci 
na właśc.ciela piekarni, L. Ha* 
bermana, stojącego na czele ak
cji samoobrony.

Teror czerwonej sekcji odbie
rał przedsiębiorcom możność 
przyjmowania robotników 
dług własnego uznania, a

zmusza!

we*

do przyjmowania Judzi niewy
kwalifikowanych, należących 
ao „czerwonej sekcji", zaiuiast 
pracowników fachowych, któ
ry v organizacji unikali, jak og
nia.

W ykonaw cą w yroku został

wybrany Rotblit. Zaczaiwszy 
się na Habermana, 

strzelił do niego 1  maurera. 
w plecy, Postrzał nie był śmier
telny.

Większość oskarżonych —  
to ludzie

przeważnie ker ani 
już za akcją wywrotową, a dwaj 
z nich nawet mieli procu o za
bójstwo,

Przesłuchiwanie świadków 
nastaoi w piątek.

jm  ertelne zatrucie czadem węglowym
Na A n  .op o lu  w  barakach dla b e z 

dom n ych  zvn iesz ln w a li m a łżon k ow ie  
S tefan  i M arianna (lat 58) B ankizt& bo

Tw s uro nnej ich tzdeboe r.tł duły 
piecyk żo.azny, który siażyi do ojfrze 
w-ania poko:u i do warzenia st: a,wy. 
Wczoraj wieczorem Banktztabowie 
poić ty, łry spać j widocznie zapom
nieli odiunąć ,,ełyberH w piecu, Skut

kiem  t a f t  s ą c z ą ' s ię  w y d z ie la ć  cza d .
Trującą vo i poczuli sąsiadzi. Wy

walono drzwi ód izby 1 znaleziono 0- 
boj* uisiżonhów a eprsytomnych Mi 
u o  usilnej tkc|i rstunkoy.»; Banfeszt* 
bowej uU udało sią jus uratować. La- 
karz Pogotowia stwierdzi1 -gon.

Banrsztabi w rtauie ciężkim prze- 
wiMloa* de eapitalą.

S K R Ó T Y
W  Hagen (WeetfaJja Niou^y) 

policja wykryła tajny skład bro 
ni i amunicji. Znalez*®o w nim 
przeazto 50 kg. materjaiów wybu 
łbowych, 770 kapali wybuebo- 
wych, wiele karabinów i ,w»ei. 
wea-ó". Śledcotwo policyjne wytui 
salo, że eklad ton 'aleLctT do ko- 
miuiiBttów.

 :os—
3600 szoferów takaóweA w i w  

oelonir (H szpan ja) rozpoczęło
atraik dla zo.p rotestcwaina pne 
c wiko decyzji władz miejskich 
o zrównaniu taryfy tak ówek.

—  .0 . —
Oddziały ratuńkopre, p>sauwi@e w 

kopalni r,Karsten Ze-trua “ w Byto
miu, dotarły do miejsca, gu. \ tężały 
zwłoki 2 zaaypznycii górników, Pro- 
wrdzdue są dalsze prace, ca»ui piw 
dostania a# do miejsca, gdz» zshfdr 
e sią jeszcze ,5 zasypanych.

Wojna w Maroko
PARYŻ (ATE). —  Francuskie 

wotska kolonjalne zakończyły 
operację przeciWKO poiudnio- 
wej części Marbka. Wujska za
jęły wczoraj oazę J afilalet. kto 
tu dotychczas znajdowała się 
pod władzą plemion araoskich 
Rezultatem operacyj jest zaję
ciu obszernego kraju w południo 
we*u Maroko, który liczy ponad 
3C.000 mibszkańców. V czarne 
stoczonej bitwy wojska francus 
kie su aciły 1 oficera, 10 żołnie
rz w i 2 lotników.

strajk tramwalarzy 
w łudzi trwa

Strajk pracowników tranrwwjj 
łódzkich trwa w dalszym ciąg"- 
Już drug! dzi -n tramwajarze xJe 
pracują, strajkiem manifeetnjąc 
wwój protest przeciwko -edukcji 
a-u-J- m pracy, nakazanej przoz n 
upektoia Pracy. ;'rzabieg" strajku 
jest zupelnii spokojny, W godzi 
nach prztdwieuuornycL nazuaczo- 
na została konferencja przedsta
wicieli pracowników x dj-nCkcją 
m„mwajl- 

Strajk w Łodzi udbił się uoLecn 
w Wai^szawie. Stołeczne uwlązkl 
tramSsa jarzy omawiają tzeroLo 
spruwę zatargu w tramwajach 
łoazkich. solidaryzując się w łóda 
kimi kolegami

Znany działacz 
I publicysta donosicielem 

austrjackim
„Gazeta Polska" zamieściła nie 

zwyals sensacyjny artykuł, z któ 
.■eg1 wynika, ze prof- dr. Kniezro 
kl, meny uczony, publlcywU I po 
lityk, będący członkieot władr 
partyjnycn NPR. f działaczem 
..Cemtrotewu" oyl ao-p osi cieleni 
aiwrjaokim. Redakcja „Gazeiy 
Polskiej" oświadczyła, że posiada 
własnoręcznie prz.es prof Kul
czyckiego pisane don* siema, kto 
re wraz z lunemi. do-kumentami 
dotyczącemi Polski wróciły P° 11 
pad ku Austrji do kra , u- 

Jak się dowiadujemy, zaratttjf 
vAf#rr„nA Tłód ftdrStóffl pTOt-wyboczone pód adresem 

Kulczyókiego l^dą 
przez Radę Nauzemi N P R Z a -  
jAć się ta sprawa ua ■ żowwew 
sena/t Wyższej Szaoly Nauk Po- 
htrcznyeh który zwoła ponedze- 
nie pó uLesrnŁu się wyjaśnień 
ze strony prof- Kukzyckiego

g i e ł d a

Obroty małe- Tendencja dla 
akcji ibankn Pokiiejri. zmŻKowa, 
nieco wyższa dla pożyi.abk u u -  
siwowycli, ntrzymr.no dla listów 
zastawnych- Urzędowe kurs do
lara 8-91, dolar w obrotach ptwa- 
mimlAnnnm h  ft.91 \ tmSŻ.
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Człowiek, który tworzy złoto
Chłwiecznem niemal marze

niem ludzkości było 
tworzenie złota z...niczego.

Z ziemi, piasku, lub choćby z 
innych nieszlachetnych metali. 
Goinczka złota iządziła nietyl- 
ko kopaczami, którzy dobywa
li .cenny kruszec z głęb’ ziemi, 
lecz i temi, którzy pragnęli zdo 
być go drogą sztuczną, drogą 
przetworu chemicznego.

Dotychczas zawsze jjSSby tc 
pozostawały

bez wyniku. 
nadzieje —  nieziszczahic.

. W  tym wyścigu o złoto, a co 
za ter.i idzie, o bogactwo, potę
gę w szrankach ludzi nauk' wie 
lokrotnie stawa:i i 
oszuści, szariaiani, aferzyści. 

Między innemi znana była w. 
dworze cesarza Franciszka Jó
zefa postać alchemika i szarla
tana, który wszystkie metale 
„przetwarzał" w złoto. Jak 
później stwierdzono roou to w 
sposób niezwykle prosty: do
stopu metali uprzednio 
potajemnie dodawał

grudkę ziota, 
a następnie drogą wymyśl
nych prac i czynności chemicz 
nycn oddzielał ją od stopu... Za 
nim jednak poznano się na tym 
..dudzie" szeriatan potrafił o- 
siągtiąe nieuywałe wpływy na 
dworze cesarskim .oczywiście 

na korzyść swej kieszeni. 
Dziś jednak rola szarlatanów 

skończyła się. Nauka obecna 
szybko poznaje się na podob- 
nyeh sztuczkach i trzeba ludzi 
specjalnie naiwnych, aby uwie 
rzyli w przemianę piasku, zie
mi i t. p. na złoto.

Zaznaczyć należy, iż nauka 
nie wyklucza

dobywania 
złota z innych awt Mi, lecz do
tychczasowe próby wykazały 
przodewszystkicm, że kęszt pt.o 
cesu przetwarzania wielokrot
nie przerastałby wartość otrzy
manego sziacliemego kruszcu.

1 oto v, Paryża pojawi, się 
inżynier z zawodu, Polak, p. 
Zoigniew Dunikowski, który oś
wiadczył, że udało mif się do
konać niezwykłego wynalazku: 
drogą pewnych czynności che
micznych może dro"- szficztią 
wytworzyć

pra'vdziwe złoto. 
Wynalazkiem inż. D.umkow- 

ftkiego zainteresowało się gro

no finansistów francuskich, o- 
fiarując mu odpowiednie kapi
tały na prace doświadczalne. 
Prace te były prowadzone z ca 
łą energią, gdy nagle, zupełnie 
niespodziewanie przeciw' Duni
kowskiemu wytoczono skargę 

o oszustwo, 
o  sprzeniewierzenie powierzo. 
nycn mu pieniędzy.

Dunikowskiego osadzono w 
więzieniu.

Oskarżony, broniąc się przed 
zarzutem oszustwa, oświadczył, 
że gotów jest dowieść sądowi, 
iż w rzeczywistość^. 
posiadł tajemnice

tworzenia złota. 
W  drodze nieby wałego zupeł
nie wyjątku Dunikowskiego po 
zwolono codziennie na kilka go
dzin opu>feczać więzienie, dano 
mu du dyspozycji laboratorjum 
uniwersyteckie, guzie przepro
wadza swe próby, badania, do
świadczenia.

W  ub. sobotę Dunikowski 
przeprowadzi! ■ swój ekspery
ment przed grorem adwokatów, 
swoicn obrońców.

Próba wypadła dodatnio.

Dunikowskiemu udało się o- 
trzymać pewne sole złotodajne 
a z nich

złoto.
Prace były prowadzone pod 

wielką kontrolą, w obeęności 
przedstawicieli nauKi, wszelkie 
więc oszustwo zdaje się być wy 
kluczpne. Dziś zresztą Dunikow 
ski ma powtórzy* swoj ekspe
ryment

przed sądem, 
w gronie specjalnej komisji, a 
wynik tych prac ma być decy
dujący dla wyroku skazujące
go, lub uniewinniającego, wiel
kiego wynalazcy, czy  sprytne
go oszusta?

Gdyby jednak ptwna próba, 
wobec obrońców oskarżonego, 
znalazła potwierdzenie i w dniu 
dzisiejszym, byłby to fakt o nie
bywale doniosłym znaczeiru nie 
tylko już dla osoby inż. Duniko 
wskiego, ale

dta calej ludzkości, 
dla caiego świata.

Zagadnienie, które od zarania 
niemal ludzkości osłaniały mro
ki niewiedzy, dziś może docze
kać się swego wyjaśnienia.

DANIEL BACH RACH .
r

S!adami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„0  k r o k  od h a ń b y "
— Doskonale, a zatem kiedy 

mam ją zwolnić?
— Natychmiast skomunikuję 

się telefonicznie z tłcriinem i 
zawiauwniv pana R.. by najbhż 
szym pociągiem przyjechał do 
Opola. Mam wrażenie, żc jutro 
pan sędzia będzie mógł podpi
sać nafcaz zwnbuema.

—  A zatem do jutra. „Hals 
und Beiubruch? (niemieckie ży 
czenie powodzenia).

Następnego dnia rano przyje 
chał pan R. wraz z kolegą K. 
Opowiedziałem im o tein, co w 
międzyczasie ustaliłem i o moim 
planie, P. R. dziękował mi ser
decznie. Oczywiście był natych 
miast, gotów do złożenia żąda
nej kaucji.

Z e m s t a  p r a c o w n i k a
Ecna bankructwa znanej firmy meblowej

GŁOŚNE BANKRUCTWO
Przed pól rokiem  głośno b y 

ło w  prasie o bankructwie zna
ne,- firmy m eblow ej Antoniego 
Franciszka Brzozowskiego, N o
w y Świat 49. O becnie w yjaw io
ne zusLały kulisy tej sprawy, 
'podczas procesu w  Sądzie Pra
cy  przeciw ko firmie B rzozo w 
skiego o zapłatę 3787 złotych

DWULICOWY'
PRACOWNIK

Skarżącym był kierownik 
działu sprzedaży, Stanisław 
Stro.nowski. Rozpraw a ob fito 
wała w sensacyjne szczegóły  i 
w ykazała dw ulicow ość p racow 
nika.

FAŁSZYWE
DONIESIENIE

M ianow icie w lipcu w maga-* 
zynie odbyw ał się remont, a w 
związku z tern znaczną część 
mebli w yw ieziono. Strojnowski, 
który od dłuższego już czasu ży 
v .ł wrogie zan iary, doniósł w ie 
rzycielom , że m eble zostały p o 
ukryw ane na m ieście. Na tej 
podstaw ię nastą piło aresztow a
nie Antoni-ego Brzozow skiego.

KOMENDANT GRUPY 
WIERZYCIELI

Strojno wski po tym fakcie 
nie przyszedł w ięcej Jo pracy, 
a objął kom endę nad grupą wie 
rzyc.efi, zam ierzając na tym o- 
gn-u up.ee swą pieczeń. Pracow  
ników  firmy namawiał, by rzuci 
li posady i skłaniał do kom pro
mitujących dla pryncypała zez
nań. Sam zaś nie w ychodził z 
b .ur urzęau śledczego, . nada
jąc sprawie w łaściw y kierunek. 

SĄŻNISTA SKARGA
W  tej zbożnej pracy zapom 

niał ca łkow icie o swych obo
w iązkach w ob ec firmy, do pra
cy  w ięcej nie zgłosił się, nato
miast w ystosow ał sążnistą skar 
gę do sadu, m otywując, że utra
ci* pracę tylko dzięki złej woli 
w łaściciela firmy, k tóry zlikw i- 
d "  ,val magazyn w tajemnicy 
przed pracownikam i i w ierzy
cielem .. .

NT.MIŁE ZAKOŃCZENIE
Przew óu Sciujwy zadał kłam 

takim w yw odom  Żądania Strój 
nowskiego, poza 1000 złotych 
za przepracow any czas, zosia- 
łv oddalone. Ponadto czeka  go 
nowa, gruba nieprzyjem ność.

r| lVfisofy Kącikc - J
PLAGA RESTAURATORÓW

Pacy lik mówi
C.cj się tam gotuje aa Wschodzfe,

Zcchodz'e!,.
—.  nponja t ę zbroi na lądzie i wodzie, 
w czem jej Ameryka pięknie sekun

duje.
Słowem coś tlę szykufe' 
coś za wiele krzytta .
t ijrm Pacyfiku,
— Bo ktoś o k °k ° to „ ,1 w akiT«, chce

łupiny,..
Kto* o rufpiny '
czy mandj^nidę y t p \
A Bolszewik do ognia dolewa oliwy 
i tylko kapuja, a patrzy zukosa, 
to \.._su nie wścikiając ^czerwonego*

nosa.
— Wy, co politykę narodów robicie 
czyi nie tiysZyde
grdfnej nawałnicy 
co ud P-łcytikn idzie nkoPcy?!,., 

S e r *  i i .

—  Jeszcze jeden warunek, pa 
nie R —  dodałem.

— Zgóry na wszystko się 
zgadzam —  odpowiedział ura
dowany.

—  Panna von M. prawdopo
dobnie już jutro po złożeniu 
przez Dana kaucji, zwolniona 
zostanie z więzienia Zależy mi 
na tern, by pan jeszcze jutro 
wieczorem wyjechał zpowro- 
tem do Berlina i pozostawił ją 
samą w Opolu.

Spojrzał na mnie zdziwiony.
—  Ale dlaczego i jak mam 

wytłumaczyć jej mój szybki 
w yjazd?

—  Nie mogę panu chw ilow o 
Dowiedzieć przyczyny. Powie 
jej pan tylko, że w baidzo waż 
nych sprawach handlowych mu 
si par w yjechać zpowrotern

—  Jeżeli pan to uważa za ko 
nieczne, to zastosuje się do pań 
skiego życzenia i nic będę py
tał o powody. Mam do panów 
bezwzględne zaufanie i jestem 
przekonany, że to co pan czyni, 
jest dla jej dobra,

—  Może rfin być tego pewny 
I w rnem żądaniu mam pewien 
cel.

Następnego dnia panna von 
M. opuściła mury więzienia i w 
wieczorowych gazetach ukaza 
(a się lansowana przeze mnie 
wzmianka treści następującej: 
Uwolnienie panny von Ma

kowskiej z wiezienia
Aresztowana przed tygo

dniem, jako podejrzana o zabój 
stwo, pielęgniarka panna M., zo 
stała dziś-rano zwolniona z wię 
źienia po złożeniu kaucji w wy 
sokości tysiąca marek. W idocz 
nie dowody jej winy nie są tak 
poważne, jeżeli sędzia śledczy 
zdecydował się zwo'nić pannę 
von M. za tak minimalną kau
cją. Dalsze śledztwo prowadzo 
ne jest w ścisłej tajemnicy 
sprawozdawcy naszemu nie u- 
dało się nic ustalić co do dalsze 
go kierunku śledztwa, oczekiwa 
na jest jednak wielka nitspo 
dzianka i niewykluczone są dal 
sze aresztowania".

D. C. ZL.

Do buleiu restauracyjnego 
podchodzi jakiś jegomość.

—  Jakie tu macie —  pyta —  
gatunki wódki?

—  Jarzę^inówkę, żytnićwkę, 
wiśniówkę, perełkę, wyboro
wą...

—  No to proszę mi dać kielir 
szek wódki „Przed wielką chry
ją".

— Pan wybaczy —  rozkłada 
ręce bufetowy —  ale takiej nie 
mamy

—  Proszę mi dać kieliszek 
wódki „Przed wielką chryją" -  ■ 
upiera się gość.

—  Kiedy nie mamy.
—  Czy ja dostanę kieliszek 

wódki „Przed wielką chry.ą”, 
czy nie? —  wali pięścią w bu
fet gość.

Bufetowy v*zrusza ramionami 
i nalewa gościowi na chybi) tra
fił wiśniówki. Gość wypija i 
znów staluje.

—  Jeszcze jeden kieliszek 
v ódki „Przed wielką caryją”.

Bufetowy ponownie napeł
nia kici.szek, k^óry gość natych 
miast opróżnia.

—  Jeszcze jeden kieliszek 
„Przed wielką chryją” —  powta 
rźa.

Zaintrygowany gospodarz pod 
chodzi do gościa.

—  Przepraszam pana —  mó
wi —  co to za gatunek wódki 
„Przed wielką chryją"? Jeszcze 
się nikt u nas nigdy o taką wód
kę nie pytał.

Gość wypija trzeci kieliszek 
i ocierając usta odpowiada:

—  Uważa pan, ja nie mam 
przy sobie ani giosza, więc jak 
przyjdzie do płacenia, będzie 
wielka chryją. Chciałem więc 
napić się wódki przed tą wielką 
chryją.

Bezczelność darmozjadów, tej 
największej plag» restaurato
rów nie ma granic. Mało, że na 
p,.ą się I naiedzą zadarmo, ale 
eszcze sobie z kelnerów i go

spodarzy pokpiwają.
Oto naprzykład gość, który o- 

oró -nił butelkę wódki, wola kel 
nera!

—  Panie kelner, co się ti 
was robi, jeżeli gość wypije bu
telkę wódk. i nie ma pieniędzy?

Daje się mu w łeb i prowa- 
dzi do komisarjatu.

—  A  jeżeli wypije dwie butel 
ki?

—  To samo.
—  No to —  macha gość ręką 

— dawaj pan jeszcze jedną bu
telkę wódki.

Inny znow darmozjad pyta 
kelnera, po zjedzeriu obfitej ko 
lacji:

—  Panie kelner, ile wynosi ra 
chunek?

—■ 7 złotych-

A T LA N T IC "
N jwię~sz7  film lezonu

STEKOWIECLAS
V ’ rolach głównych: JACK HOLT 

FAY WRAY 
RALPH GRAYEf 

Dla młodzieży dozwolone*

N, Świat 43,
p. 4, 6 ,8, 10.,l1alisUt“

BEZIMIENNI
BOHATEROWIE

W rolact głównych 
A , Broa.:iz E. Bodo Sr. Jaracz. 
Fesse partout i bilety bezpłatne 

nieważne.
Ceny dla młodzieży zniżone

C y rk  St<*n!ew sk:ch
o r d y n a c k a  i

Caduanni* 2 przedstawienia 
4.1.* « 8.15 WlcCZÓl 

Nowy prograr" styczniów]
Na czela

45 liliputów
DZIECI BEZPŁATNIE

LECZNICA SPECJALNA 
b. asystenta kliniki Berlińskiej

O r a  med. b. G I S  E R  A
ul. Chmielna 47 Dworca GM
CHOROBY SKÓRNE, weneryczue 
'" -"c , chroniczne), peeberza i niemoc 
pfe owa. Analizy krwt j moczą, Zupo. 
biej t ie chorobom wenerycznym, Dja 
term-a, Soiiux, Lempa Kwarcowa. 
Przyjęcia 8—2 i 4—9 PORADA 4 zł.

DR. S. *AJNTRAUB
WENEKYCZNE, Sr- uKNE, NIEMOC
flnajizy. LES-NC 66. Do 1 pp. 3 6

D L A  c i ę ż a r n y c h
I whORuB KOBIECYCH

przychodnia. Analizy, Porada 4 złote. 
PI Kaziu, Wi*ik.ego 6. godz. 2 — 8,

ZĘBY sz.uczne, leczenie, plombowa
nie Specjalna lecznica zt.bów. Przyję
cia do ósmej. N edz.ela dziesiąta — 
druga. Nowy Świat 62 (naprzeciwko 
VC*reckiej), Nie-amfżnym ustępstwo.

PRAWNA POMOC
plumowanego prawnika, w sprawach 
cyv .inycb majątkowych, spadko
wych, mieszkaniowych, podatkowych, 
.wekslowych, pracown czych i wszel- 
kćh ii. Biuro ,,Wiedza‘‘ . Chłodna-8.

—r- No to mass pan szczęście.
—  D laczego?
—  Bo dziś nie mam apetytu
—  Nić rozumiem —  dziwi się 

kelner.
—  Uważasz pan —  tłumaczy 

gość — ja rachunku nie płacę. 1 
ódybym m iał dzis apetyt, to pan 
b y  najmniej dwa razy tyle stra
cił.

Napoleon SądeŁ.



Sir- 3*mm
O snuty na p ra w d ziw e m  zd a rze n iu  dram at ze  sfer arystokracji

Czy to nie leży druga strzelba...?
—  Rzeczywiście...

, , Rolicz podbiegł do niej i po chwili już oglądał 
aokładme przy świetle latarki. Zawołał:
, .  , . A leż tak! To strzelba Jasia! Poznaję ją do-

a me,nbo sam mu podarowałem.
. . Otwórz ją. Jestem przekonany, że Piotr zo 

stał zabity kulą innego kalibru.
Kohcz usłuchał lekarza, ale z trwożnym lękiem, 

mu drżały... Jeszcze nigdy nie był tak zdener- 
^ oiemniejszem wzruszeniem Turski świe- 

a arką. W reszcie Rolicz zawołał z przejęciem:
Miałeś rację! Strzelba jest nabita! Patrz!... 

urski obejrzał naboje i stwierdził najdokładniej,
** to me Jaś zabił Piotra. Poczem dodał:
__ teraz już mamy pewność, że Piotr został
Poprostu .zamordowany.

Marja wciąż jeszcze klęczała nad zwłokami mę-

zmarłe^o? lec *  oparła n T ^ h  ^  nie1cał,OWała . rąk * . . . t " ,  , a na n*ch swe policzki w piesz-

Podkrążonee ju V ia lo U kamiT iał!L  ° C Z Y 'cze nie Dłaklt- . łobnemi obwódkami. W ciąż jesz-
•ię. bo wargi ,akby COŚ szePla*a lub niodliła

TirmcM "  g °yuszały się bezszelestnie.
~  z S 2 ?  R? UCZ Powtórzył:

j A le któżby mógł go zabić?
—  A l  ~  dodał Turski 

kiem ? *  *̂ aka *est )eź °  r°la  w  tem wszyst-
nio Pint! ie* °  8tłze^ '  Tak< iak popr^d-io, Piotra. M oże w ięc i on? M oże i jego znajdzie-

y wpobliżu... martwego?
 U milczał. Rolicz zaś zawołał:

drio™ ^ 0ro strzelbą tu leżała, więc i jego znaj- 
y gdzie wpobliżu. Szukajmy go, szukajmy! 
urski wziął latarkę i udał się wraz z Roliczem 

Poszukiwania, zostawiając Marję przy zwłokaćh 
*nęza.#

~  rzekł Rolicz —  znaleźliśmy strzelbę, 
oświecił latarką i ujrzał dookoła połamane 

krzaki i zmięte liście...
Doktór Turski zauważył;
—- Wygląda na to, jakby, toczyła się tu walka.

P°jrzał dalej i dodał: 
padło ^  tU n*etylk° ślad walki, ale ciała, które

—  s z e p n ą ł^ ó l i* - t0 V *  mÓ' Syn‘ A ’ 2reszta ' Patrz-  
ślady krwi M- ł  •P°kazu,ąc palcem na niewątpliwe 
rację. 16 M ów mi szczerze, czy mam

—  Tak.;. - -

S Z  U (KI 0
O p o w ie ś C  o n i a z w y k ł y c h , a p r a w d z iw y c h  w y d a rze n ia c h  z  ż y c ia  s to lic y

mi dał Pieńków^k^*202^ 110̂  b ’" groszy, które rja stała i gawędziła z dwiema kobietami, które 
Mogę nrzv«i OW* '  droite~ T o święta prawda. I widział u niej dziś, jako klientki, gdy ją podpatrywał.

rzekła Pulcherja M ardkowi. J Ą jednak drgnął. Gdzieś widział już te oczy...

—  A  w ięc niema już żadnych wątpliwości. Ktoś 
zadał mojemu synowi cios. Jaś padł w  tem miejscu. 
M oże jeszcze się podniósł i pow lók ł parę kroków  da
lej. Chodź ze mną. chodź, szukajmy.

Posuwali się naprzód krok za krokiem, pilnie 
badając, każdą gałązKę, każdy ślad. Janek zniknął,..

Bliski szału z. rozpaczy, R olicz jęknął:
—  Już też nie żyje, z pewnością nie żyje! G dy

by był tylko ranny, jiiżby nas usłyszał, zawołał, dał 
znać o sobie.

O ile dotychczas krążono dookoła  miejsca, gdzie 
znaleziono strzelbę Janka, o tyle teraz Rolicz brnął 
naoślep w  bór, w ołając:

—  Jasiu! Jasiu, odezwij się! To.ja , twój ojciec* 
szukam cię ! Jasiu, Jasiu, odezwij się, jeśli m ożesz!

Natężyli obadwaj słuch. A le  nic nie było  sły
chać, oprocz krakania kruków, węszących żer...

Szukali dalej. . Nic i nic.- W tem  usłyszeli odgłos 
kół wozu chłopskiego.

—  Ktoś jedzie —1 rzekł Turski. —  pobiegnę r za
pytam, czy n>e jedzie w stronę twego domu i czy  nie 
zechciałby...

—  Dobrze, idź. Ja tu zostanę, B ovkto wie, m o
że nie jedno, lecz dwoje ciał będzie musiał wieźć.

D októr poszedł i po chwili zniknął w zaroślach. 
Rolicz sam w dalszym ciągu szukał rozpaczliwie. 
W ołał nieustannie, rozdzierającym  serce żałosnym 
jękiem:

— Jasiu, syneczku mój jedyny. Gdzie jesteś? 
W róć do mnie, nie zostawiaj samego.

Ze zdumieniem stwierdził, że doktór już był zpo- 
vviotem. Zapytał go:

—  C o? ,>uż? Zdawało mi się, że zaledwie mi
nęło kilka sekund od twego odejścia. .Jestem, jakby 
w straszliwym śnie...

Turski rzekł:
—  W racajm y do Marysi. W óz czeka.
Oddalili sic już od niej spory kawał.

odnaleźli jej lak szybko.' Gdy wreszcie 
niej, zauważyli, że nie zmieniła pozycji, 
jakby i ona umarła lub skamieniała z bólu

O tw orzyła oczy dopiero, gdy byli tuż przy niej. 
Zapytała głosem tak zmienionym, jakby nie jej 
w łasnym :

—  Czego ch cecie  ode mnie?
— Wstań, dziecinko —  rzekł doktór,— nie nio- 

ż; :ny przecież tu tak dłużej zostawać.
—  A  Piotr?
—  Będzie w krótce w swoim  pokoju, na swojem 

łóżku...

to też nie 
dotarli do 
Zupełnie,

D ópom ógł jej wstać. W trącił pa: e słów pociechy.
Nic nie odpowiadała. M oże nawet nie słyszała, 

co  m ów ił. G dy R olicz z Turskim przenosili ciało na 
w óz, zaw ołała nagle:

—  Ostrożnie!
—  Nie trwóż się, dziecinko rzekł Turski, — 

jesteśmy ostrożni. Pośw ieć nam latarką; W óz stoi 
przy szosie.

W olnym  krokiem dotarli do wozu. Wieśniak 
pom ógł im umieścić zw łoki Piotra na wozie. Rolicz 
rzekł znękanym głosem ;

—  Proszę zostawić na wozie jeszcze jedno 
miejsce...

G dy zaś wieśniak przykiy wut ciało Piotra rogo- 
żą, R olicz poprosił:

■—- M oi dtodzy, m ożebyście jeszcze chwilę p o 
czekali. Chcę jeszcze szukać...

W ieśniak zgodził się, w obec czego R olicz z Tur
skim udali sie ponownie ną poszukiwania Rolicz 
szepnął:- ■ . . . .

—  V* każdym razie na wozie miejsce przyszyko
wane... Dla Jasia...

Poszukiwania były hadaJ bezskuteczne. Turski 
zauważył:

—  A  może Jaś, ranny, dow lókł się do domu i p o 
trzebuje tam teraz m o je jp o m o cy ?

W zniecił jem  iskrę nadziei- w Roliczu i błysk 
w zapłakanych oczach ojcowskich. Rolicz uchwycił 
się tej myśli kurczow o. Rzekł:

-  A ch , tak, tak, prawda, że też o tem wcześnie; 
nie pomyślałem ! Jak to dobrze, że mam cię dziś przy 
sobie. Sam nie dałbym sobie rach- z tem wszyst- 
kiem..- - .

W rócili do wozu i ruszyli w drogę. Już byli n ie
daleko domu, gdy R olicz postanowił pobiec szybciej, 
aby się przekonać, czy  Jaś jest już w  domu.

Teraz dopiero Marja szepnęła:
— Jaś? A ch, prawda! Boże, jaka ze mnie sio

stra? Przez cały czas o nim nawet na chwilę nic 
pomyślałam Co się stało z Jasiem ? Czy rzeczyw i
ście m oże już być w dom u?

Turski odparł markotnie;
—  Tak O ile Bóg zechce mieć dla nas trochę 

litości.,.
■ Nie odpowiedziała nic, znów zapadając w  gro 

bow e m ilczenie.
R olicz biegł tymczasem przez park. Dyszał c ię ż 

ko, ale biegł. W padł wreszcie, bez tchu, na ganek-

tłslszy ciąg nastąpi.

apytał głucho, nie wymieniając imienia Jadzi: 
od... niej... nigdy nic nie brałaś? 

p*6’ ^ * em» ze chciałbyś tego.
Trzysięgnij raz jąszcze;
Nie. Raz to wystarczy. Nie będę przysięga

mi szafowała.
Niech będzie... Powiedz mi jeszcze tylko, 

1... moje zarobki tak... pow iększałaś?
o chyba, ty głuptasie. G dyby nie to, daw

no zdechlibyśm y z głodu.

got t0 nieź °  cios okropny. O czy mu zwil- 
o  mały. Opanowując z trudem wzruszenie; szep- 

w zdychając g łębok o :
Jestem  do n iczego! Nic nie jestem wart, ani 

w . i . m ° ie sztuki. To dobre dla rozpijaczonych by-
knajp praskich lub wolskich...

T e i ' dnnk trzeba było  wziąć się znów cjo roboty.
; ■ , ec2ora pracował ze zdwojoną energią. Po 
ms aw.ei.iu, zw ykle. Połcia, prowadzona

P '■ uiCuerjVj) obchodziła gc-sci z talerzykiem. Już
s»ę przepierał, gdv i - ^p , “  ” “ Słyszał jakiś glos, m ów iący mu:

a zaj zawsze sam z Polcią, trzymając ją 
m ocno za rękę. Spójrz na próg..„ . .

c h ,J  dr^ w am i zatrzymał się zam knięty samo- 
• Pusty. Był tylko szofer u kierownicy. Pulche-

R S Z A W Y
—  poklepali M ardka po  ramieniu, dodając mu otu
chy...

Mardek czem prędzej podbiegł do Połci, która 
jeszcze obchodziła gości. Zbliżali się do kobiet, ga
w ędzących z Pulcherją, gdy nagle jedna z nich zaw o
łała Polcię:

—  Chodź tu, maleńka ślicznotko! Daj buzi, k o 
chanie.

I nie czekając, chwyciła Polcię w pół. A le w tej 
samej chwili ktoś m ocno ją chw ycił za ramię...

W  jednej sekundzie rozegrał się dramat straszli
wy. K obieta chciała wyrw ać rękę, ale nie zdołała. 
Czyjaś potężna dłoń, ścisnęła jej rękę, że aż kości 
zgrzytnęły, chrzęstnęły wyłam ywane palce, ale tyl
ko cztery... piątego brakow ało...

I oto Mardek zaw ołał triumfalnie:
—  Precz, Lewczak. kanaljo, bo cię zakatrupię!
W  mgnieniu oka obie kobiety uciekły. Nikt

z postronnych nie zauważył tego wszystkiego. T y l
ko Pulcherja, blada i drżąca ze strachu, pojęła 
wszystko. Tym czasem  dw óch pan ów  rzuciło Pol 
ci na tacę po  z łotów ce. Potem  zbliżyli się do M ard
ka, m ówiąc:

—  O czekuj nas dziś jeszcze. Musimy sprawę za 
łatw ić dziś... albo nigdy...

Co rzekłszy, Pimulski i Bonacki —  b o  onf to byli

Jak Lew czak ze  Sźlają dow iedzieli siJ, gdzie o d 
naleźć M ardka? T o była sprawa Pimulskiego i Bo- 
nackiegu. Otrzymali rozkaz natychm iastowego unie
szkodliwienia Szlai i Lew czaka, którzy zniknęli bez 
śladu. Jedynym  sposobem  ujawnienia ich  było w ska
zanie im pobytu Mardka. A le  jak?

Przypadek dopom ógł. Zaaresztowano właśnie 
znaną nam ju i Ceśkę - K aśkę, gdy pozow ała do p o 
cztów ek pornograficznych. Przyrzeczono jej przeba
czeni e kary, o  ile... wskaże Lew czakow i, swojemu 
kochankow i, m iejsce pobytu Mardka z Polcią.

Zgodziła się. „R ybk i" chw yciły przynętę. Nawet 
przyznali się C eśce, że przebiorą się za kobiety. D al
szy ciąg już wiadom y.

Tym czasem  zapadła noc. Pulcherja i dzieci już 
spały. M ardek czuwał. Czekał na zapowiedziane 
przybycie Pimulskiego i Bonackiego. Zjawili się 
wreszcie. Rzekli:

—  Przybyliśm y tu, bo lada chwila należy się
spodziew ać napadu na wóz.

—  Sam dałbym sobie radę.
—  Na wszelki wypadek przybyliśmy.

na co  przydamy.
—  Jak chcecie. Ja ąię nie boję. A lbo oni mftłe,

albo ja ich. Ale co  jeżeli nie przyjdą?
Dalszy ciąg nastąpi.

Może się
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K R O N I K A  K R A K O W A
Uwaga!

Numej telefonu
naszej redakcji, adimn. i drukarni 

zoutał zmieniony

nr. 173-02
o czem zawiadamiamy nimejszem 
naszych Szanownych Czytelników

REDAKCJA.

Wtorek: św. Ferdynanda.
Środa: św. Fabjana.
Wachód słońca o g.7 ‘59 zachód o jf. 15.52

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień pełen szczęśliwych wydaize., 

rokujących powodzenie na czas dłuższy. 
Wykorzystać dobre okazj'e, zwłaszcza 
wojskowym los się uśi..iechnie. Sposo
bny dzień do oświadczyn i zaręczyn.

PONIEDZIAŁEK 
Teatr miejski i „X-33“ .

\pollo ..Światła wialkieyo miasta''. 
Bagatela l „Ułani, chłopcy malowani". 
Sitaka : „Droga olbrzymów".
Uciecha: „Natchnienie".
SI heei „Małżeństwo na złość".
V irczawa i „Noc pokusy".
Swit l „Gwiazda morza".
Adlja: „Spragnion ■ Afryka".

Radjo (Wtorek)
G. 11.15 Przegląd prasy, 11.57 Sy- 

gLał czaiu, 12.10 Płyty, [13.10 Komun, 
meteor., 13.15 Kom. goap., 13.40 Poga
danki rolnicze, 15.15 „Chwilka lotnicza", 
15.25 Odczyt, 15.15 Giełda pieniężna
15.50 Program dla dziaci, 16.20 Odczyt, 
16.40 Komunik-ty narcerskie, 16.45 
Płyty, 17.10 Odczyt, 17.35 Koncart,
18.50 Rozmaitości, 19.10 Odczyt, 19.25 
Program, 19.30 Wiadomości aportowe, 
19.35 Płyty, 1945 Prasowy dzknnik 
radjowy, 20 Teljeton, 20.15 Koncert, 
2l.55 Skrzynia pocztowa techniczna, 
22.10 Recital śpiewaczy, 22.40 Prasowy 
dziennil radj., 2a.45 Komunikaty, 22.50 
Wiadomości Kralowa, 23 Muzyka ta- 
aeezna.

Nocny dyżur aptek.
Rynek 43, Gertrudy 1, Krowoi erska 

74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Plac 
Zgody 18.

Agitatorzy na dachu.
Przechodnie idący przez Mały 

Ry.iak, jak również . przez Plac 
Marjacki, zauważyli niesianę przez 
wiatr karteczki spadijące z góry. 
Z treści r.a kartkach wynikało, 
is  są to ulotki antyżydowskie, 
wydane przez Ligą zielonej 
wstążki.

Wywiadowcy policji w poszu
kiwaniu za rozrzucającymi ulotki, 
przekonali się, że umieścili się

«ni na dachii jednego z domów , 
przy pl. Marjsckim.

Oryginalnych agitatorów przy
trzymano i , stwierdzono, że są 
to 20-letni Tadeusz Gajor słu
chacz I. r. Wydziału Spółdziel
czego U. J. w Krakowie, z a -: 
mieszkały przy ul. Rakowickiej: 
6 i .Mieczysław janikowski absol
went gimna; |ainy, zamieszkały 
przy ul. Podskale 6.

Jak się okazało Janikowski i | 
Gajcr wyszli na dach rzekomo j 
celem sporządzania &zkicóv ry- , 
sunkowych wież Marjackich i 
widoków miasta, a w czacie te j, 
upozorowanej czynności rzucali 
obaj ulotki, które wiatr niósł na| 
Mały rynek i plac Marjacki. Obu 
młodzieńców odstawiono do W y
działu śledczego policji.

Grasowanie kieszonkowców w Krakowie.
Na Piotra Sliza zamieszkałego 

przy u. Radziwiłłowskiej 8, idą 
cego chodnikiem, natknęło się 
kilku mężczyzn, poczem Sliz za
uważył, że momentalnie skra
dziono mu z Kieszeni srebrny 
zegarek marki Omega" wartości

120 zł*'- przy ul. Brzozowej 4. oraz 28-
Jako podejrzanych o tę kra-! letniego Jana Jacha murarza bez- 

dzież aresztowano , 38-letniego I robotnego > zam. przy ul. Dietla 68. 
Włodzimierza Pawłowicza mala- Zegarka nie odebrano, gdyż

uniósł go zaraz jakiś inny czło-rza bezrobotnego zamieszkałego 
w Rakowicach, 28-letniego Fran
ciszka Wilczka robotnika

nek szajki kieszonkowców.
zam. i

I oporem zamordował okrntnie księdza.
We wsi Tereskuła pod Ko

sowem (woj. stanisławowskie) 
niewyśled*eni bandyci napadli na 
miejscowego parocha grecko-ka- 
tolickiego ks. Stefana Antymo- 
wicza w chwili, gdy siedział w 
kancelarji urzędu parafjalnego.

Napastnicy zadali księdzu trzy

uderzenia toporem w głowę a 
następnie zrabowali z płócien
nego woreczka 20.000 zł. przez
naczonych na budowę cerkwi. 
Zaalarmowani domownicy opa
trzyli rannego księdza, który 
jednak wskutek naruszenia rnózgu 
zmarł.

Kancelarja, w której dokonano 
napadu, mieści się w małym sa
motnym domku odległym o 30 
kroków od granicy rumuńskiej.

Nie jest wykluczone, że zbrod
niarze mogli w ucieczce schronić 
się do Rumunji.

Święto Jordanu w Krakowie.

C h ł o p c y
Jo sprzedaży gazety

potrzebni
natychmiast

Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2

V poniedziałek rozpoczęły się 
w krakowskiej cerkwi św. Nor
berta przy ul. Wiślnej 11, uro
czystości związane ze święceniem 
wody, przyczem odprawiono na
bożeństwo ranne „Czasy Carskie* 
a po Służbie Bożej św. Bazylego 
dokonano święcenia wody w 
cerkwi w południe. Dziś we

wtorek po uroczystej Sumie, wy- 
rnszy koło południa procesja na 
Rynek krakowski, gdzie odbę- 
dzio się święcenie wody na pa
miątkę Chrztu ZbawMela w rze
ce w Jordanie.

Dorocznej uroczystości na 
rynku przypatrują się zawsze 
tłumy Krakowian.

Nowa wystawa w Pałacu Sztuki.
Przy pl. Szczepańskim w Pa

łacu Sztuki otwarto w dużej sali 
nową nader interesującą wystawę 
„Dziesięciu" — malarzy to 
Gepperta, Gotlieba, Grotta, Hof
mana, Karpińskiego, Machalskie- 
go, Pronaszki, Rzepińskiego i 
Samlickiego, oraz rzafbiarza Po
pławskiego.

Zwracają uwagę piękne kom
pozycje Hofmana „Błogosławień
stwo", „Madonna" i „Stajenka*-. 
W pozostałych salach pomiesz
czono wystawę grafików, oraz 
portrety pędzla utalentownnrgo 
i oryginalnego artysty Witkie
wicza.

Bufet I Restauracja
K r a k ó w ,  R l l i p a  6.
wydaje śniadania obiady i kolacje 
Kręgielnia centralnie ogrzewana 

Stale chyuaa.

, Wwtry

Sensacyjną nagi odę w formie 
bezpłatnego biletu do Paryża 
przygotował dl? uczestników 
kursu Języka Esperanto, Polski 
Instytut Esperancki. Nowy kurs 
dla początkujących rozpocznie 
się we środę 20 bm. o godz. 7 
wiecz. Zapisy w sali 129 Muzeum 
P-zemysł. przy ul. Smoleńsk 9, 
II p. cd godz. 8—9 wiccz.

„Przez p.crje i góry Ameryki"

Stefan Jarosz znany prelegent 
i głośny podróżnik powtórzy w 
Krakowie swój interesujący wy
kład urozmaicony przeźroczami z 
jego trzyletniej v7ędrówki po 
Ameryce Północnej dziś we wto
rek o 8 wiecz. w sali Bolońskiego.

Na ostatnich wykładach za
brakło kilkakrotnie miejsc nawet 
stojących, a obecnie również 
większa cżęsć została wysprze- 
dann. Pozostałe bilety można 
jeszcze nabyć u J. F. Fischera 
Linja A — B.

Zamordowanie nieletniej handlarki.
Blisku przed miesiącem znik- 

nęł|ł>bjf& śladu w miejscowości 
Lasek w Poznańskiem 17-letnia 
Wanda Dudziakówna trudniąca 
się handlem domokrążnym.

Oncgdaj na odległych polach 
pod Laskiem znaleziono zwłoki 
Dndziakównej, straszliwie zma
sakrowane.

Jak się okazuje zbrodniarz na
padł swą ofiarę i postrzelił jej

głowę z rewolweru, umierającą 
dobił trzema .pchn.ęciami noża 
w bok, a następnie zabrał jej 
torebkę, oiaz kilka innych przed
miotów.

Sprawa wikła się niesłychanie, 
gdyż nie stwierdzono dotych- 

| czas, jakie były motywy ohyd
nej zbrodni. Za oKrutnym mor
dercą wszczęto poszukiwania.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z asopi sma wykonuje 
możliwie najtaniej

„Drukarnia Monopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 

Telen n 173-02.

PlFR^ffONKI ZARĘCZYNOWE k r a m ó w  riŁKDUUimi . 2lu łn e  Grodzka
zegarki oraz wszelkie wybory jubilerskie oraz zrobra fiSL
i platery peleca najtaniej E M I L  G O L D T A S S E R

Ulgi podatkowe!

U
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Koncesjonowane
Biuro Buchalteryjno-Rewizyjne 
J Ó Z E F A  P R O P P E R A

zaprzysiężonego znawcy sądowego
KRAKÓW , KARMELICKA 5. TELEFON 171-05 

Organizacje — Zakładanie ksiąg — 
Bilansowanie — Nadzór — Kontrola — 
Likwidacje. — Rozliczanie spólników. 

Uw aga! Uproszczona prawidłowa bnchalterja 
dla handlu drobnego i hurtowego.
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Podatki obrotowe obniżone

Poiyezka dolarowa koto 
kościoła.

Emers Fuks, uczeń I. kl. gimn. 
zgłosił do policji, że przecho
dząc koło kościoła św. Fiotra, 
znalazł pożyczkę dolarową Nr. 
128887 i 946262, wydaną przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
w Krakowie.

Właściciel może się zgłosić w 
IV- Komisarjacie przy ulicy 
Grodzkiej 45.

Zabłąkany czworonóg.

Do mieszkania Karoliny Kon- 
tykiewiczowej przy ul. żółkiew
skiego 30, przy błąkał się po
kaźnych rozmiarów pirs bernar
dyn, biało żółty. Właściciel może 
w tej sprawie zgłosić się w IV. 
komisarjacie PP. przy ul. Grodz
kiej.
Oświetlenie pojazdów konnyeh 

w porze nocnej.

Magistrat przypomina, że w 
porze nocnej, tj. z chwilą za
świecenia lamp ulicznych, lub 
podczas mgły, pojazdy wszel
kiego rodzaju mają być oświet
lone.'

Skradziona bielizna.

Józefowi Peperowi, kupcowi, 
zamieszkałemu przy ul. Lwow
skiej 9, skradziono ze strychu 
bieliznę wartości około 100 zł.

Szczepienie ochronne przeciw 
płonicy i błonicy

Magistrat przypomina, że w 
Wydziale IX. Magistratu — 
Ode ział Zdrowia Publicznego 
(dawniej Miejski, Urząd Zdrowia) 
odbywają s^ w godrinach od 9 
do 11 pized południem szcze
pienia ochronne przeciw płonicy 
i błonicy. Szczepienia są bez
płatne. i

Pobór 10% -g© podatku 
elektrycznego.

Ustawa o 10% państwowym 
podatku elektrycznym z dnia 17 
grudnia 1931 obowiązuje od 1 
stycznia 1932. Wobec tego E- 
lektrownia miejska w Krakowie 
rozDOCzęła doliczać ten podatek 
od rachunków prądowych ! za 
okres I. 1932 i należy go uiszczać 
łącenie z nMeżytością za prąd 
i czynsz za licznik w kasach 
Elektrowni.

C zyta jc ie  I rozpow szechnia jc ie
Ostatnie W iadom ości Krakow skie.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka % —  Telefon 173-02 (od godz. 8 —  11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowekiej 1 wiercz mm' 50 gr. Drobne 25 groesey za wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3 wraz z odnoszeniem de domu. 

Odpowiedzialny r e d a k t o r  I wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drnkarnla Menopel, fraków, Na Gródki. 2


